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W czasia uroczystości św, Gwzego- 
rza h j. [2 marca, z początkiam wio- 
sny, prowadzą rodzice po wsiach do 
szkoły ustrojorne swe dzieci, które 
Gregorjankami zowią. Zgromadzeni 
chłopcy obchodzą uroczystość tę, świę- 


- tem Qregorjanek nazwaną, różnemi 


ru mg 


zabawami: tak np. bakałarza udziela 


-jącego naukę, opasywano szvurem, 


nawleczonym obwarzankami; bakałarz 
nciekał, a dzieci, szarpiąc obwarzanki, 
goniły za nim. Chodzą dnia tego 
chłopcy po wsi, od chaty do chaty, 
Śpiewając i odmawiając załączona tu 
mowy Gregorjanek: 
Ja mały chłopaczek 
Wylazłem na krzaczek, 
Z krzaczka wpadłem w wode, 
Zbiłem sobie o kamień brodę, 
Zobaczył Pan Jezus z nieba 
Dał ni kawałeczek chleba 
I obwarzausów kupę, 
4 binego seca tpg 
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Ja mały maluta 
Pogubiłem paisputa (papucia) 
Chodziłem do nieba 
Za kawałkiem chleba, 
Cheiałem się wrócić, . 
Nie chcieli mnie puścić, 
Przyjmcie mię państwo, za 
zgodę ja łapał sąsiadową k 
Stoi ciura w płocie 
Będzie kij w robocie 
Jak świśnie malutę poza ucha, 
Zara bieda zostanie głuch 
Wyłluzłeia na banię (kopuła na wi 
Powiadałem kazanie, 
Powiadałbym jeszcze, 
Alo mi się jeść chce, 
Złeciał anioł z nieba, 
Dał mi kromką chleba, 
A ja jemu za to 
Trzewiki na lato, 
Buciki na zimę, 
A sum hoc, kiee pod pierzyn 
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Z pułapu zwisa na drucie naftowa 
lampa i oświetla izbę. W pieca trza 
ska smolne drzewo. Parno i ciepły 
zadueh. Ze ścian błyskają czerwone 
ognie na szybach świętych obrazów, 
umajonych świerczyną i koronami 
z mchu, a przystrojonych dołem szia 
kiem gwiaździstych wycinanek. 

Gospodyni naprawia odzież, gospo- 
darz uprząż lub narzędzia gospodar 
skie, parobcy kręcą powrozy, wiążą 
miotły lub wypłatają koszyki, dziew- 
częta przędą len, zwijają przędziwo, 
szyją, drą pierze. śpiewają pieśni na- 
bożne lub wesołe „wyrywasy”, opo- 
wiadają bajki lub dowcipkują z chłop- 
cami, którzy siedzą na ławie pod 
piecem koło prządek. Czasem ktoś 
z „piśmiennych” czyta książkę, gazetę 
lub kalendarz » wtedy cicho jest w iz 
bie, wszyscy słuchają, wzdychają, 
potakują, Śmieją się lub dyskutują 
podczas przerw, 

A wicher jęczy w kominie, jak po. 
kutujący duch. Włókno, zwisające 
z kądzieli, różne przybiera kształty 
i chcąc mie chcąc podsuwa starym 
tematy do różnych baśni. To starzec 
z siwą brodą wyłania się z niego, to 


djabeł z rogami, żyd z pejsami, to. 


znów królewna ze złotemi warkocza- 
mi. Więc snują się opowieści o kró- 
łewnie, co wyszła za dziada, o złotej 
gąsce, o chłopie i djabie, o żołnierzu 
tułaczu, o wróblowym synu, o śmier- 
ci, co była kumą i inne twory lu- 
dowej fantazji, co zakwita bajecznemi 
kwiaty w takie właśnie długie, zi- 


i 
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WIECZORY. 


mowe wieczory. 

Czasami chłopcy wróżą sobie na 
ławce koło pieca Wyciągają „świl” 
z kądzieli, robią dwie kuleczki t. za. 
„michałki”, a kładąc je obok siebie. 
podpalają. „Michałki”, wzbijające się 
w górę i gorzejące obok siebie. wróżą 
chłopcu, że jego zamysł ożenku po- 
wiedzie mu się szczęśliwie. 

'Bywa znów, że chłopcy wychodzą 
na podwórze i tam namawiają się. 
jakiegoby spłatać figla dziewczętom. 
Wpada więc jeden da izby i wywa- 
bia dziewczęta na pole. Drugi tym- 
czasem chowa prządkom kądziele, 
gasi szybko lampę i kładzie się pod 
progiem nato, aby dziewczęta, Ściga: 
ne z podwórza przez chłopców, wpae 
dły w zasadzkę i poprzewracały się 
na grzbiecie leżącego. Niejedna nybi- 
je sobie tęgiego guza podczas tego 
„despetu”. A kiedy jeszcze chiope, 
goniący dziewczęta, przewrócą się 
w ciemności na tę leżącą u progu 
kupę ludzkich ciał, powstaje nieopi 
sany wrzask i pisk, któremu kres 
kładzie dopiero rozpalenie lempy przez 
statecznego gospodarza. Po odnale- 
zieniu kądzieli prządki mają się na 
baczności przed despetnikatni, którym 
nieraz jeszcze większe zbytki trzy- 
mają się głowy. 

Bywa mianowicie, że chłopcy, prze- 
bierają dwóch z pośród siebie za 
dziewezęta. Jeden, mający udawać 
prządkę, ma patyk obwinięty lnem, 
a zakończony z jednej strony cier 
niem. Drugi, mający dziewezętoim 
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pomagać w w darciu pierza, ma gar- 
nek napełniony popiołem, a tylko 
z wierzchu przykryty nieco dartem 
pierzem. Obaj wchodzą do izby. a 
wmieszawszy się w gromadę dziew 
cząt, starają się im pomagać w ro- 
bocie, a dostawszy po rękach, pracują 
w podstępnem milczenin. Wtedy znów 
dziewczęta zaczynają figle i psoty. 
wpadając w nastawioną na się pu- 
łapke. Oto jedna z dziewcząt, nachv- 
liwszy się ku abdzierającemu pierze. 
dmuchnęła mu z całej siły na jego 
robotę. Pierze wzleciało w górę, ele 
z niem i popiół, który psatnicy za- 
sypał oczy. Rozleyają się krzyki i 
Śmiechy, z powodu .ctwanego figla”. 
Po chwili jedna z prządek podeszła 
do przebranego chłopaka, prządącego 
pokornie na kołowrotku i chciała mu 
wyrwać z rąk wrzeciono, ale ukłówszy 
się cierniem, zakrzyczała przersźli- 
wie. Wtedy chłopak. trzymający gar- 
nek z popiołem, niby to przestraszy- 
wszy się, rzuca garnek na ziemię i 
wznieca tuman kurzu. Wśród krzy- 
ków, wrzasków i pisków uciekają 
wszyscy z mieszkania, a gospodyni 
wymyślając na psotników i niepro- 


szonych pomoeników, otwiera za- 
marznięte okna, aby przewietrzyć irbę. 
Gdyby takie „zubawy” odbywały 
się stałe w izbie wiejskiej. o żadnej 
pracy nie byłoby mowy. A jednak 
zimowe wieczory, tak zasobne w przy- 
jemny odpoczynek, nie schodzą lu- 
dziom bezczynnie. Kołowrotki warczą 
pracowicie, krosna klekocą, a gliniane 
garnki zapełniają się puszystym pie- 
rzem. Z pod nożyc kobiet i dziewcząt 
wychodzą wtedy przeróżne wycinan- 
ki: krzewiny. „gaje”. gwiazdy, „bar- 
winki”, dziwaczne kwiaty, koegatki, 
a przedewszystkiem tak upodobane 
w Opoczyńskiem, wielobarwne „klap- 
ki”. których luźne odnogi klapią o 
ścianę podczas przeciągu. Niekiedy 
dziewczęta tną źdźbła słomy na rów- 
ue kawałeczki. aby je nanizać na 
nici, przeplatać barwistemi płatkami 
z bibuły i zdobić sutemi „kacankami”. 
Tak powstają „pająki”, ta przepiękna 
ozdeba pułapu izby wiejskiej. 
DR. TADEUSZ SEWERYN, 
(Wynotowane z: wypracowań ucze 
niów » pow opoczyńskiego, piotr- 
kowskiego i rawskiego). — 
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Koło Krajozn. przy Harcerskim 
Hufcu Zeńskim ma głos? 

Pewnie nikt dotąd o nim nie sły- 
szałl A więc słuchajcie! Istnieje ono 
już od stycznia bieżącego rokul 

Wprawdzie na pierwsze zebranie 
przyszło 7 druhen, a na drugie 12, 
ale do Koła właściwie należy aż 32 
członkiń, bo z każdej drużyny mają 
należeć najmniej 2 druhny jak posta- 
nowiła Komenda Hufca Z., by putem 


nniałę one prowadzić pracę krajozn, 
Ba chocsch swoich drużyn, Tak wiec 
narazie mniej, zle w najbliższym czue 
sie blisko 40 harcerek - krajozn. 87e- 
rzyć będzie hasła poznania kraju oj- 
czystego w drużynach da których 
należa. Na ostatnim zebranin Koło 
wybrało zarząd, którego prezesem 
została druhna Je lguaszkówna, wice 
prezes druhna Je Maleszkówna a se- 
kretarką druhna Elżbieta Kędzierska. 

Koło Kraj. przy Hare. Hufcu Ż. 


r 
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1 3 | | go „Pan Jerzy Piszezalski” zarazem 
Zagadki ludowe. |g Tia serzy maas 
' wzywa kol Z. Miċcowiezównę i kol 
1) Nie wiewiórza nie przepiórka J. Pietrowskiego io kontynuowania 


a we rodku dziurka (zarękawek) łańcucha. 
. 2) Nie czuje nie żyje 


a kłuje i szyje (igła) Podziękowanie. 
3) Stoi pani w kątku Sn AA m. 
pilnuje porządku (miotła) wydszuśiiwo - Mamie 


składa serdeczne nodziękowanie Za- 
rządowi Główremu Polskiego Towa- 
rzystwa fiatrzaśsicego w Krakowia 
za łaskawe ofiarnwanie na fundusz 
nagród N. Kr. trzech roczników ezz- 
sop. „Wierchy”, trzech monografij 
„O śląskim Beskidzie” oraz jedcego 
egz. „Conference internationale des 
Societes da touri 4 Alpin”. 
kj Se 


4) Stoi w lesie z miejsca się nie rusza 

i przed nikiem nie zdejmuje ka- 

pelusza (grzyb) 
5) Z jednej strony wąm 
z drugiej strony Sy 
łączy się pod nosem 

i maczą się sosem. (wąsy). 

A. CZEBANÓWNA 
ucz. kl. IV szk. XXVII im. 
Z. Krasińskiego w Krakowie. 
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rundasz Nagród. 
1 c 5 z 
= Kol. O. Sawieka z wezwania kol. Ladd 0) 
D. Jaglarzównej, ofiarowała dwie ksią | grniny z najlepszych fabryk polecen 
żŻki: K. Tetmajera „Na skalnem Pod- Nieconuja rS 


halu” i R. Polluka „Wyprawa skau- , 
tów śląskich” wzywając równocześnie , 


TEE 
kolegę K. Biełcn do kontynuowania J OZEFA ZAJ Ą CA 


ranzycznych 


łańcucha. Kraków, Florjańsza 1. 21 I piętro. 
Kol. ©. Niedziałkowska złożyła na Wszeikie naprawy uskutecznia 

fundusz nagród z wezwania Danuty po cenach konkurencyjnych! 

Jaglarzówny książkę A. Dygasińskie- Praca bardzo starnonai 
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hh BEN © 3 
~D REDARCIL 
Niemal cały Nr. A. „Naszej Rado- 
ści” *wypeżniony jest małterjażami 
nadestanemi przez. Kólko krejoznaw- 


czo Szkoły ts. 1. im. Sm 
w Krakowie, co chinbnio świadczy o 
pracy członków tego Koła, podejme- 


wanej pod kierunkiem p. proś P, 


Wolciecha 


Czapika. Wprawdzie interesujące 0» 


tósy zwyczajów z okresu Świat Beo- 


żero Marcdzenia i Nowego Roiu 
mogą się wydać tematem nio na cza- 


sią, wobec zbliżającego się końca ka- 
kad 'owęj zimy, jednak nia odkla- 
damy ich drnku do przyszłego roku, 
lecz ogłaszamy je teraz z następują» 
cym apelem: 

Mżodzi krajoznawcy! Obserwujcie 
pilnie zwyczaja i obrzędy ludowo, 
które niezadłngo ożywi czarodziejsza 
moc bndzącej się wiosny, A o „Na 
szej Radości” też nie zapominajcie, 
Zamieszezajcie ma jej łarwuch Wasze 


WIECZÓR WIGILIJNY NA PRĄDNIE U BIAŁYM. 


w wilje wieczorem, gdy już ubierą 
dżze Ao, io przynoszą. do izb. s007 
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„lecą bociany; 


n 
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spostrzeżenia. Tyio ich będziecie mio: 
li nietylko w dziedzinie przeja 
kuliury ludowej, ale dokoła 'si 
w naturzo żywej i martwej: gdy 
opuszczonych rodzinnych gniazd p 
skowronki, słowiki, £ 
zazwitną „bazie” i szsanki, gdy ap 
tężniejo działalność sił źlobiących 
mię, gdy ruszą lody na rzekech 
wezbrane strumianie rwać będą br: 
gi i zmienizć swojo łożyska,, gdy 7 

w ichnieniu balnego wiatru topnie 
boda resztki zimowej sz2tyo 

Nie powiano Was tam nigdzia 
braknąć, nigdzie tam obejść się. 
Was, Z zegarkiem, metrom i komp; 
sem w ręku, notujcie wszelkie z 
ny dokonujące się w krajobra 
Obserwacja krajobrazu, to nowe, n 
wyzyskano jeszcze polo pracy I 
joznarzezej. 


pek słomy i "robią z ni 
Kopy ta dają, za obrazy. 


ieg 
D 
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ona aż do Nowego Roku. Robią też 
z0 słomy krzyż, który przytujejąa na 
stragarzu i gwiazdę na ścianę. Reszta 
słomy chwiązują stól, na którym je- 
dzą. Po Nowym Roku zdejaują kepy 
i wynoszą je w pole. Ludzie mówia, 
że jak dadzą je na pszeniee, to bee 
dzie pszenica ładna i gruba. A nawet 
dają je i na żyta. 
J. WICHROWSKI 
ucz. kl. V. a. Szk. Nr. 1 
im św. Wojciecha. 


Wieczór wigilijry w Stryszawie 
p. Wieliczka. 


Wieczorem dzieci wybiegają na po 
le, ky zobaczyć czy gwiazuka iuż 
świeci? Gdy już ześwieci, przynosi 
się sacpek słomy do izby, na pae 
wiątkę, że P. Jezns rarodził sę na 
barłogu. Saopss daje się ped stał i 
podczas wieczerzy trzymają nogi na 
tym snopku. Po wieczerzy wyjinują 
snopck z pod stała i rolą a niego: 
kopy, gwiazdkę, krzyżyk, chorhół i 
księżyc. Kopy elladsją za strugarz, 
krzyżyk i chochół przybijają do stra- 
garzu, a iniesiączek i gwiazdhę do 
ściany ua boku, To wszysłko nA ia- 
teację, żeby się w palu rodziło zlw ża, 
Slome, która zostanie ze 3nopta, jest 
chowana pod: małe pisklęta: gęsi, kite 
ry i indyki, by się dobrze wydarzy- 
ły” Pa łem wszystkie idą wiązać 
drzewa owocowe, a lo co zoafauie, to 
wynosi się bydłu, bc przecież P. Ja 
zus narodził się między bytiętemi, 10 
one też potrzedują jeść. 

KICA TADEUSZ 
ucz, i Ve D. Sza Nr. Í ia w. Wojc 
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Chodźmy ze srentą.. 


W święta Bożego Narodzenia cho 
dziliśmy ze szoyką po mieszkaniach 
w Olszy. Gdzie tv!keśmy przyszk. 
wazędzie dzieci ogromnie się cieszyły, 
Żv widzą szopkę. Ś,iowamy im ko- 
lendy, Pierwszą Sc szoęki, hej pa- 
sterze”, połen: „Mój u Beilejem” 
i „Gdy się Chrystus rodzi”. Zwykle 
po prześpiewaniu tych kolend zawsze 
coś dostajemy od gospocarzy. Śpie: 
wamy wtedy: 

Gospodarzu, prosim Ciebie 
Daj kolendą, da; kolesie 
Będziesz w niebie 

W podziekowania za kolendę śnie 

wemy: 
Za kciendę dziękujerry, 
Zdrowia, szeręścia wiem ujemy 
Na ten Nowy net. 
CETATCH IRES 
DEN a Szk, Etil an, $3 


X 


rsu do Gyal. 


Z Nowego łn 


Wyjechałom z 
naszego kraju w 
roku. Na okręcie było dobrze, Na 
morzu pełno fal, które ko!tysały o- 
krętem. Chorowatem ra chorobę mer- 
ską, ale niedługo. Gdy wzyzćrosinw= 
szy nieco wyszedłem nu pokład 
w trzecim drin, nla było nigdzie wi. 
dać lądu. Wyjeżdżaląc z Nowego Jer 
ku, widziałem, że woda była zielona 
a lu na środku voras zauważyłem 
że była niebieske juk alsnn=ct Ha 
okręcie bawiłem się valemi dniemi; 
pisałem listy dc domn, ani łom róż. 
ue wiudomości na tnhiescy wywie= 


Nawego Jorku do 
czerw ubiegłego 
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sząne, Tubiłam się patrzeć na wodę 
ine fale, która podskakiwały, jak 
również na okręty, które się mijały 
z drugiami. Grałam też w róż- 
no gry z innymi chłaycari., Niektó 
my hide kapal się w kostjumach 
w erecjalnia do tego cel urządzonej 
sadzawes na ckrerie. 

W sróstrm dniu znaleźliśmy cię 
w porcie Iondvński:w. Tu wsiedliśmy 
na may słatek i pojechalismy nim 
do Londynu. W Londynie byłem je- 
den dzień, i przez cały ten dzień 

ZEL miasio jeżdżąe pe jego 


iedna 


zwicùreiem 
ulicach autobusem, 

Następnego dniR o godz. 3 rano 
wgłacłem va uasz poiski okręt „Przine 
ier”, i wyjechałem nim 7 Londyn 
do Gdyni. Cisszy!tem się. że uż jest 
niedaleka, Patrze. a bu i Giynis. By- 
lem tam esty dzień. Port w Gdyni 
jest dosyé duży. Jeden jest uasażer- 
ski i kandlowy. 2 drugi wajennv. 
Port wojenny widziałem tylko z da- 
laka. Port pasażerski nie był jeszeze 
sknfezeny, nie romyślełen sobie. ża 
gdy go skończą, to będzie calkiem 
podobuv do gostów która widziałem, 
Była tem wiele różnyca statków i 
obkrztów które przewoziły wycieczki 
z G3yni na Het i gdzieś daiej. Było 
leż kika słotków towerowych, które 
ładeseno wgylem, drzewem i żela- 
zem. Surowce te miały być wysłane 
do inny:h krajów. W samem mieście 
GJyni tu itam buduja domy, fabryki 
i skłedy. Oglądałem wszystko z ra- 
dością, ho to wszystko nasze, 

DIERONIM ZEMBRZUSKI 
kl. Ve Szi: Mr. 1 im. św. Woje 
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Kieł drikke. 


W Zakładzie im. św. Józefa konali 
ogrodnicy na podwórzu rów dwn 
metrowej głębokości. Chnisli sie do- 
stać do rur, prowadzących wodę do 
kamienicy. Przypelicywałem się tej 
pracy. Po wydobyciu rur, poczęli ko- 
pać głębiej. Najpierw była czarna 
błotnista ziemia, a potem torf bardzo 
przegniły, w końcu piasek. Z tym to 
torfem wyrzucili kieł dzika, długi mo- 
że 8 cm, ślicznie zagięty, starty na 
końcu z jednego boka, w środku pu- 
sty. Kieł ten zaniosiem naszemu p. 
prof. Czapikowi. 

NOWAK KAROL 
kl. V c. Szk. Nr. 1 in. św Woje. 

Na nodstawio tego kła dzika mo. 
żemy ustalić pewne fakty. 

W czasach dawnych, (jeszcze dn 
dziś) cały teren Zakładu im. Św. Jó- 
zefe, po przez dzisiejszy teren Parku 
krakowskiego, hen do Parku Jordana 
zajmowały bagna, które 7z czus*m 
zarosły torfem. Dzisiejsza dzielnina 
„Zwierzyuiec”, kiedyś zarosła lasem, 
posiudała jait svan nazwa wskazuje 
różne zwierzęta leśne, między niemi 
i dziki, które podchodziły temi bag 
nami, aż na teren dzisiejszego Za 
kładu im. św. Józefa, aa którym 
znaleziono wspomniuny kieł. 

CZAPIK PiOTR. 
e” 
Hiłodzł krajoznawcy! 

Prenninerujcie „Naszą Radość” bo 
jest w niej dużo pięknych i zajmu- 
jących wiadomości, a które Wam się 
w przyszłości przydać mogą. 


Str. 4 WKREZA RWVONWE Rz 8 
a a aS = CJ 
n mycie kólka Krajozm. w Szkolo krajoznawczej (©. Semin. nawcz. DaF 
EEN, fm. fama' Mechaneweliega ul. Straszewskiero, 22) w czwariki 

1 w krakowie. między godziną 17 -—i8-te. W trm 


W ubiegłym miesiąca zawitała do 

_ naszej szkoły wielka radość, a to za- 
łożone przez naszego opiekuna pana 
Profesora Rokitę, Kółko Kraioznawe 
ezen Na pierwszym zebraniu obralió- 
my z naszej grupy zarząd, później 
opowiedział nam pan proś Rokita 
z czego składa się aparat fotegrafi- 
czny, oraz jak się wywałujo klisze, 
__ 60 nas bardzo zainteresowało, VW dal- 
_. szym ciągu ehcemy także mieć swój 
aparat fotograficzny, i postanowiliś- 
my prowadzić sklepik szkoiay, aby 
zebrać z niego fundusze. Omówiliśmy 
dużo miłych wycieczek, na która my 
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dością. Następnie oczekujemy ciepła- 
go lała, aby zrobić większe wycieczki 
= po Palskiej ziemi, 
Członek Koła 
ZYGMUNT ŚLIZOWSKI. 


gd Redakcji, 


Komunikujemy, żo wobec licznych 

_ zamówień powiększyliśmy nakład 
= „Naszej Radości” z 350 na 500 eg- 
f zemplarzy. Dzięki temu cena 1 egzem- 
plarza wynosić będzie 5 gr nio zaś 

7 gr, jak było dotychezaa, Zamówio- 

= ne egzemp. „Naszej Radości” mogą 
= Koła odbierać przez swych upełno- 
moenionych delegatów w Świetlicy 
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czesie załatwiać będzie tam redsktor 
wszelkie eprawy administracyjne i re- 
dakeyjne „Naszej Radości”, 
REDAKCJA, 
an 
Pieszo z wyzcinczką do Zakopanego. 
Była śliczna pogoda 22 lipca ze- 
szego roku, gdzśmy o god. 5 rano 
wyruszali na wycioczko pieszo x Kra- 
kowa do Zakopanego, Było nas 22 
chłopców 7z Zakładu im św. Józefa. 
Słońce świeciło swemi 
promieniami, gdyśny się znaleśli za 
Krakowem. Na trawie było pełna 
zimnej rasy, gdzieś z hokna widzieli- 
śmy kilka zajęcy. Droga nasza pro- 
wadziią do Pcimiz, gdzie mielismy 
zanocować. Przechodząc z jednej góry 
na druga, widzieliśmy na wyżynie 
Myślenice. Chcieliśmy sohie skrócić 
drogę, więc poszliśmy va przełaj 
przez jedną z gór. Weszliśmy w las. 
W połowio góry odpoczęliśmy sobie 
i zbieraliśmy borówki, które potem 
jedliśmy z butkami. (Bardzo smaczne). 
Ponieważ nigdy nie chodziłem na wy- 
cieczki, więc z początku vegi mię 
bardzo bołały. Ala potem jakoś już 
nie czułem tego bólu. Przywykłem 
do marsznm, W Pcimia nocowałiśmy 
nm wójłs9. 


czerwonremi 


(Ca da nu) ` 


DZA AZ ZZ AZ ZO NA É, 
„Naszą Radość“ będzie wychodzić co miesiąc. Redakcja uprasza przesyłać wszelkie pisma 
pod adrieem: Dr. M. Gotkiewicz, Szk. IV. im. Jana Kantego, ul. Smoleńsk 7. 
Wydawca 4 xed. odpow. Dz. M. Gotkiewicz. 


p 


